
GAZETA POLSKA
Cesia numeru 14 halerzy — 12 fenigów.wychodzi codziennie z wyjątkiem dni poświ^tecznych o godzinie 9-ej rano

Prenumerat:

W Dąbrowie miesięcznie 3 K.; kwartalnie 9 K.; z przesył­
ką pocztową mieś. 3 K. 50 hM.; kwartalnie 9 k 50 hal.
W okupacyi niemieckiej miesięcznie 2 Mk. 60 fen.; kwar­
talnie 7 Mk. 80 fen. Za dostawę do domu dopłaca się 

miesięcznie 50 hal.

Redakcya i Administracya w
ul. Króla Sobieskiego 2; otwarte 

do 6 wieczorem.

FILIA w Będzinie plac 3-go Maja 
W. Czerwińskiego.

dąbrowie

od 8 rano

Cukiernia

C E K Y 0 S Ł 0 S Z E Na I-szej stronie za wiersz pe­
titowy 3 Kor. — Na stronie III-ej za wiersz 1 Kor. 50 hal. 
Nadesłane za wiersz 2 kor. — Ogłoszenia zwyczajne na 
IV-ej stronie za wiersz półszpaltowy 60 hal. — Drobne ogło­

szenia po 10 hal. za wyraz. Najmniej 1 Kor.
Wyrazy tłustym “drukiem podwpjnie.

-------- . ------------------------------------ -- --------- --------------- ---------------

WARSZAWA, TRĘBACKĄ nr. 2.
NR 32.000 LOSÓW —16.000 LOSÓW i 1 PREMIR WYGRYWAJ) RRZEM

3 miliony 262.500 marek
GŁÓWNE WYGRANE: 300.000, 200.000, 160.000, 130'000, 120.000 MAREK.

Ciągnienie trzeciej klasy 15 i 16 Listopada.
Wygrano 3 klasy S5.000,10.000,5.000,4.000,3.000 marek iS;

Ćwiartka losu kosztuje w każdej klasie 6 mk. 25 fen.
Cały dochód z Loteryi Logionów, której wygrane gwarantowaue są przez BANK ZIEMIAŃSKI W WARSZAWIE, 

przeznaczony jest na inwalidów, wdowy i sieroty legionowe oraz na weteranów z 1863 roku.
Losy do nabycia u kolektorów!
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Zdobycie Bellono, dalsze10.000jeńców
Wypadek cesarza Karola. Kongres Sowieta za pokojem i zawieszeniem broni. 
Zjazd monarchów na froncie włoskim. Pobór ochotników do wojska polskiego 

Spadek kursu rubla.

Co dzień niesie?
Oczy całego świata zwrócone są dziś na 

całą Rosyę, gdzie rozgrywa się
krwawa wojna domowa.

Odezwa pokojowa bolszewików proponu 
jąca zawieszenie broni pozostaje aktem papie­
rowym tak długo, dokąd nie ustalą się choćby 
jako tako wewnętrzne stosunki w samej Rosyi, 
która pozostała narazie bez władzy, a zato z 
dwoma zwalczającymi się na śmierć i życie kie­
runkami.

Kiereński

nie został wcale aresztowań, jak to ogłosili ma­
ksymaliści, ale uciekłszy z stolicy oparł się na 
części wojsk która pozostała jemu i tymczaso- 
wemurządowi wierną. Tunależąprzedewszystkiem 
iw całościkozacy. Na nich oparty ogłosił odez­
wę do wojsk w której wzywa do walki z „ban­
dą zdrajców14. Inne odezwy głoszą, że wojska 
Kiereńskiego zajęły Carskie Sioło, skąd maksy­
maliści w popłochu uciekli.

Z innych relacyi wynika, że zarówno

w Petersburgu
jak i w jego okolicy toczą się krwawe walki 
zwolenników obu kierunków. Po stronie bol­
szewików stanęła cała marynarka i większa 
część wojsk stojących na froncie. Natomiast 
wojska tyłowe, w ich liczbie kozacy, oświad­
czają się za Kiereńskim.

Rozstrzygnięcie
tych tragicznych dla Rosyi zdarzeń przyniesie 
dziś, jutro, może nawet chwile najbliższe.

Rosyjska wojna domowa napełniła naj­
większą trwogą państwa koalicyi, które o mi­
nionym tygodniu słusznie powiedzieć mogą, iż 
to był dla nich

czarny tydzień.
Sprytnie aż za sprytnie przeprowadzone 

przez Anglię przepędzenie choć krwawego to 
przecież bezsilnego cara miało Rosyę rewolu­
cyjną oddać w zupełności w ręce koalicyi. Kie­
reńskij okazał się ku temu powolnem narzę­
dziem—ale łatwiej rewolucyę rozpętać niż nią 
owłacjnąć, i oto dziś fala rewolucyjna zmiotła 
Kiereńskiego.

Rozwścieczona tem
Anglia odmawia uznania

nowemu rządowi, co oczywiście nie wiele wpły­
nie na dobry humor jego członków mających 
dziś poważniejsze troski nad niezadowolenie 
Anglii...

A i z innej strony Anglii, krwawym tru­
dem sprzymierzeńców chcącej zwyciężać, ty­
dzień ubiegły przyniósł klęskę.

Katastrofa włoska
stała się katastrofą całej koalicyi, ekspedyują- 
cej już do Włoch... wojska ratunkowe pod wo­
dzą francuskiego gen. Fayole. Lecz kiedy i czy 
na czas zdąży ta pomoc, zwłaszcza że atak 
państw centralnych nie ustaje!

A w Polsce ?
Znów chwila ciszy, chwila przerwy. Premier 
niezatwierdzony, Rada Regencyjna jak długo 
go niema—z konieczności, na zewnątrz przy­
najmniej nieczynna.

Legiony na bukowińskim froncie, a 26 b. 
m. ma się odbyć w kraju pobór ochotnika.

Wypadki toczą się szybko, z dnia na dzień 
—a my bez wojska, bez rządu. Bardzo łatwo 
stać się może, że o nas lecz bez nas będzie 
radził

kongres pokojowy.
Czy to będzie z korzyścią dla nas niech 

odpowiedzą ci, co zapatrzywszy się we wzorki 
rewolucyi rosyjskiej, za jej przykładem dezor­
ganizowali wszystko... z aktywizmu przechodząc 
w passywizm budujący wszystko na obiecan­
kach koalicyi — i Rosyi, skłonnej dziś za po­
średnictwem znacznego odłamu sweg? społe­
czeństwa wyciągnąć rękę nawet po pokój o- 
drębny. ____

Wezwanie ochotników
d© Wojska Polskiego.

Od ostatniego przeglądu ochotników do 
Wojska Polskiego odbytego w maju r. b., zgło­
siły się do Wojska Polskiego dobrowolnie no­
we setki ochotników. Chcąc wszystkim' im 
dać możność wstąpienia w szeregi armii ojczy­
stej zarządzony został

• wajtkawy przegięd,
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do którego stanąć winni wszyscy ci, którzy 
wpisani są w urzędach zaciągowych do ksiąg 
zgłoszeń, a którzy gotowi są złożyć przysięgę 
przepisaną dia wojska polskiego. Wpisywać 
się do list zgłoszeń można aż do chwili prze­
glądu w Głównych Urzędach Zaciągu.

Przegląd rezpocznie się
dnia 26 listopada.

Dla celów przeglądu utworzone są cztery 
komisyę przeglądowe z siedzibą w Warszawie. 
Siedlcach, Łodzi i Lublinie.

Przed komisyą w Warszawie stanąć ma­
ją ochotnicy zgłoszenia w Głównym Urzędzie 
Zaciągu w Warszawie, Grodzisku (Skierniewi­
cach) i Mławie, przed komisyą w Siedlcach o- 
chotnicy z G. U. Z. w Siedlcach, Łomży, Łu­
kowie, Włocławku i Płocku, przed komisyą w 
Łodzi ochotnicy z Głównego Urzędu Zaciągo­
wego w Łodzi, Kaliszu, Piotrkowie i Częstocho­
wie, przed komisyą w Lublinie ochotnicy z 
G. U. Z. w Lublinie, Zamościu, Olkuszu, Kiel­
cach i Radomiu.

Wszyscy ochotnicy stawić się mają dwa 
dni przed przeglądem w siedzibie tego G. U. Z., 
w którym się do wojska zgłosili, zabierając ze 
sobą żywność na dwa dni gdyż wypłatę odszko­
dowania za utratę zarobku uskuteczni dopiero 
Komisya przeglądowa.

W szczególności mają się jawić ochotnicy 
w siedzibie G. U. Z.

w następujęayeb dniach:

Ochotnicy z G. U. Z. w Warszawie: dnia 
25 listopada rano w Skierniewicach 29, (Gro­
dzisku), w Mławie 29, w Siedlcach 25, wŁomży 24, 
wŁukowie 25,wWłocław, 27,w|Płocku26, w Łodzi 
dnia 25, w Kaliszu 26, w Piotrkowie 27, w Lu­
blinie 25, w Zamościu 23, w Kielcach 24, w Ol­
kuszu 24, w Radomiu 26, w Częstochowie 30.

Przyjmowani będą jedynie tylko ochotni­
cy do piechoty. Wszyscy uznani za zdatnych 
zostaną natychmiast po przeglądzie zaprzysięże­
ni i odesłani d« obozu rekruckiego z Zegrzu, 
gdzie też otrzymają 30 marek na kupno drob­
nych przedmiotów wyekwipowania.

Wszelkich dalszych informacyi udzielają 
Główne UrzędyZaciągu.

Dr: Michał Wyrostek
Major—Inspektor zaciągu do W. P.
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KOMUNIKAT AUSTRYACKI.
WIEDEŃ 10 listopada. Urzędowo donoszą:

NA FRONCIE WŁOSKIM. Nad dolną Pia- 
ve gotują się Włosi do dalszego oporu. W górach 
operacye postępują skutecznie naprzód,

Belluno jest w naszem ręku. W Siedmiu 
Gminach zdobyto ważne stanowiska na wzgó­
rzach.

Silne kontrataki włoskie, przy których 
nieprzyjaciel stracił kilkuset jeńców, nie zdo­
łały się nigdzie usadowić, wyjąwszy lokalnie 
ograniczonego epizodu bojowego.

NA FRONCIE ROSYJSKIM i w Albanii 
nic nowego.

WIEDEŃj 11 listopada. Urzędowo donoszą:
NA FRONCIE WŁOSKIM: Nad doliną 

Piave zajęły wojska niemieckie ponownie przy­
czółek mostowy na wschodnim brzegu Dywi­
zye postępujące w dół rzeki od Belluno zbli­
żające się się do Feltre koło Longarne. Na 
północny zachód od Belluno celowa współpra­
ca naszych dowódców wojsk odcięła włoską 
grupę bojową o sile jednej dywizyi. Wzięto 
do niewoli jednego generała, 10.000 żołnierzy 
i zabrano liczne działa i materyał wojenny. Na 
szczególniejsze podkreślenie zasługuje znowu 
działalność 22 dywizyi strzelców wspartej przez 
oddziały niemieckie. Wojska marszałka polne­
go Konrada wyparły nieprzyjaciela przez Castel 
Tessino i przez Grigno w dolinę Sugany.

Na innych frontach niema zmiany.
Szef sztabu generalnego.

KOMUNIKAT NIEMIECKI.
BERLIN 11 lilstopada. Urzędowo donoszą:

NA FRONCIE ZACHODNIM. Teren lejów 

między kaplizą Poel a Paschaendaele był wczo- 
ra- znowu widownią zaciętych zapasów. Angli­
cy wprowadzili do walki świeże dywizye, aby 
zdobyć teren wzgórz na północ od Paschen- 
daele. W głębokiem uszeregowaniu wystąpiły 
ich pułki w środku frontu zaczepnego, wtarg­
nęli do naszej strefy obronnej i dążyli ku 
wzgórzom. Tutaj jednak spotkał ich kontratak 
batalionów pomorskich i zachodniopruskich i 
odrzucił ich. Pięć razy powtarzał nieprzyjaciel 
ataki. Wskutek obronnego działania naszej ar­
tyleryi rozbiły się one przeważnie już przed na- 
szemi liniami. Tam, gdzie nieprzyjaciel zy­
skał teren, piechota pokonywała go białą bro­
nią. Wojska brandenburskie rzuciły się za nie­
przyjacielem i wydarły mu części jego stano­
wisk, z których był wyszedł. Walka artyleryi 
trwała aż do wieczora i przeniosła się także 
na stanowiska przytykajęce do pola, na któ­
rem rozegrał się atak.—Częściowy atak angiel­
ski urządzony wieczór na wschód od Zonne- 
beke nie udał się.

Wczorajszy dzień bitwy we Flandryi kosz­
tował nieprzyjaciół wielkie straty. Stu jeńców 
zostało w naszym ręku. Przy własnym ataku 
wywiadowczym na południe od Richebourg 
wzięliśmy do niewoli 1 oficera i 10 Portugal­
czyków.

Walki przedpolowe w Artois pod St. Quen 
tin były? dla nas skuteczne.

Pod lasem Chaume przez cały dzień o- 
gień był większy. Liczba Francuzów, których 
wzięto tam do niewoli 9 bm. zwiększyła się 
na 9 oficerów i 200 żołnierzy.

Nasze wojska wypadów® zudatnej wyciecz­
ki pod Hartmanweilerkopf przyprowadziły 31 
francuskich strzelców.

NA FRONCIE WSCHODNIM i macedoń 
skim nic szczególnego.

NA FRONCIE WŁOSKIM. Znaczne siły 
włoskie rzuciły się naprzeciw oddziałów posuwa­
jących się przez Assiago i odparły je nieco 
na jednym punkcie.

Wojska sprzymierzone wzięły Belluno. 
Nad dolną Piave nieprzyjaciel stanął do walki.

v. Ludendorff.

Ofiary łodzi podwodnych.
BERLIN. (Urzędowe). Jedna z naszych ło­

dzi podwodnych zatopiła w kanale 4 parowce 
o łącznej pojemności 13.000 ton brutto.

Wypadek ces. Karola.
Z Gorycyi donoszą, że cesarz Karol zwie­

dzając z królem bułgarkim front włoski zna­
lazł się nad Soczą w poważnem niebezpieczeń­
stwie wskutek tego, że automobil ugrzązł w 
korycie rzeki. Gdy przeboczny strzelec cesar­
ski Reischerbilder chciał wynieść cesarza na 
brzeg, wskutek osunięcia się tamy sam wpadł 
do wody. Wówczas cesarz rzucił mu się na ra­
tunek, a za cesarzem wachmistrz gwardyi 
Tomeh. Fale uniosły cesarza, Strzelca i gwar­
dzistę. Na ratunek pospieszył szwagier cesarza 
ks. Feliks parmeński, a za nim oficer kierujący 
automobilem. Wszystkich zapędziły fale w wik­
linę rzeczną, i to stanowiło ich ocalenie, gdyż 
pomimo groźnego wciąż niebezpieczeństwa (ce­
sarz zanurzał się co chwila po szyję w wodzie) 
udało się zapomocą belki stworzyć połączenie z 
lądem i uratować cesarza oraz tych, którzy po­
spieszyli mu na ratunek. Wypadek nie wpłynął 
niczem na stan zdrowia monarchy.

Odznaczenia.
WIEDEŃ. Cesarz nadał wszystkim oso­

bom, które brały udział w wyratowaniu go, 
odznaczenia za dziarskie zachowanie się, a mia­
nowicie: ks. Feliksowi Parmeńskiemu złoty me­
dal waleczności dia oficerów, bar. Slatin—pa­
szy odznakę pochwalnego uznania, strzelcowi 
Reischerbilderowi i gwardz. Tomkowi złote me­
dale waleczności,—i wręczył im je osobiście w 
pociągu dworskim w obecności cesarzowej i 
świty, wygrażając wszystkim serdeczne podzię­
kowanie.

ZJAZO SPRZYM. MONARCHÓW.
GORYCYA 11-XI. Cesarz Wilhelm przy­

był dziś na południowo - wschodnią widownię 

wojny. Powitał go cesarz Karol i arcyksiążęta 
Maksymilian Fryderyk i Eugeniusz oraz ks. 
Feliks parmeński, wraz z wysokimi dygnitarza­
mi dworskimi i wojskowymi, między którymi 
był także szef sztabu generalnego gen. Arz. 
Monarchowie przywitali się serdecznie, przy­
czem ces. Wilhelm wyraził ces. Karolowi gra- 
tulacy# z powodu szczęśliwego ocalenia, które 
już przedtem zaraz po wypadku przesłał był 
telegraficznie.

Po przywitaniu się na dworcu monarcho­
wie wizytowali się wzajemnie, przyczem ces. 
Wilhelm złożył także wizytę cesarzowej Zycie.

Wkrótce potem przybył ze swej kwatery 
król Ferdynand z książętami Borysem i Cyry­
lem.

Wieczorem wydał ces. Karol w pociągu 
dworskim obiad familijny przy udziale ces. 
Wilhelma, króla Ferdynanda, arcyksiążąt i ksią­
żąt. Wieczorem cesarz Wilhelm odjechał na 
front, a król bułgarski powrócił do swojej kwa­
tery. ♦

0 rokowania pokojowe.
PETERSBURG II. (PAT). Kongros Sowieta_ 

przyjął wniosek o zawarcie sprawiedliwego, de_ 
mokratyczsego pokoju bez aneksyi i odszkodo 
wań, oraz o 3 miesięczne zawieszenie broni dla 
prowadzenia rokowań.

Podróż Lloyd Cśeorgea.
PARXŻ. Przybył tutaj Lloyd George.

Spadek wartości rubla.
Podczas gdy wartość pieniędzy innych mo­

carstw prowadzących wojnę spada na giełdach 
państw neutralnych od jakiegoś czasu powoli i 
w dość równomiernym stopniu, co jest zjawi­
skiem naturalnym i wytłumaczalnem przez co­
raz większe ciężary połączone z prowadzeniem 
wojny, daje się wszędzie obserwować gwałtow­
ny spadek rubla. W Londynie wartość jego 
wynosi mniej więcej czwartą część normalnej’ 
ceny, w Zurychu płacą za 100 rubli 62 i pół 
franków, podczas gdy jeszcze o miesiąc wcześ­
niej płacono 82 i pół, a z końcem lipca 100 
franków za tę samą ilość rubli, (za którą otrzy­
mywano przed wojnę 266 i trzy czwarte fran­
ków). Wartość dewiz austryackich spada tam­
że w tym samym czasie (26-VII do 26-X b. 
r.) zaledwie o 2 i pół proc., tak że ich strata 
na kursie jest tam prawie o połowę mniejsza 
niż waluty rosyjskiej.

W Kopenhadze płacili za 100 rubli z koń­
cem lipca 75, a z końcem października tylko 
43 duńskich koron.

Spadek ten rubla jest w związku nietylko 
z pewnością politycznych stosunków i niepo­
wodzeniem oręża rosyjskiego, ale przedewszyst­
kiem z coraz bardziej krytycznem położeniem 
finansów państwa. Po trzeci raz od chwili re­
wolucyi pozwala rząd rosyjski bankowi pań­
stwowemu na wydawanie banknotów nowych 
na kwotę 2 miliardów rubli. Przez kilka mie­
sięcy wydawano mniej więcej tyle banknotów, 
ile wynosiły koszta wojenne, t. j. mniej więcej 
50—55 milionów dziennie, teraz zaś bank wy­
kazuje co tygodnia podwyższenie obiegu bank­
notów od 650 do 850 milionów rubli, tak że 
uzyskano owe 2 miliardy wystarczą zaledwie na 
kilka tygodni, tem bardziej, że dochód z po­
datków podobno prawie zupełnie ustał, pod­
czas gdy pożyczka t. zw. wolnościowa doznała 
zupełnego niepowodzenia.

Wobec tak rozpaczliwego stanu finansów 
dalszy spadek rubla bardzo jest prawdopodob­
ny, a deprecyacya ta także po ukończeniu woj­
ny nie ustanie w zupełności. Łatwo sobie wy­
obrazić, jak olbrzymie wskutek tego poniesie 
straty majątek narodowy w Polsce, gdzie nie­
stety znajduje się kilka setek milionów rubli 
rosyjskich w obiegu.

Czas odnowić 
prenumeratę



spiskowcy odprowadzili go do mieszkania, gdzie zostali 
przy nim jako straż.

Z resztą żołnierzy wdarł się Mirowicz do kazamaty 
wiodącej do więzienia Iwana. Straże dały ognia. Z obu 
stron padły strzały, nie raniąc jednak nikogo. Żołnierze 
otrzymali byli ślepe patrony.

Pierwszy Mirowicz dotarł do drzwi więzienia i za­
stukał w nie rękojeścią szpady.

— „Kto tam?" zawołał kapitan Własijew.
— „Dobrzy przyjaciele", krzyczy Mirowicz, „otwórz­

cie w imię senatu, otwórzcie"!
— „Nie możemy", odparł porucznik Czekin.
— „W takim razie wyważymy drzwi" zawołał Mi­

rowicz, podczas gdy kiiku spiskowców już usiłowało je 
podważyć: „Oddajcie nam naszego cara!"

— „Nie możemy wam stawić oporu", wołał Własi­
jew, ale musimy zabić Wielkiego księcia. Taki mamy roz­
kaz".

W. książę Iwan obudził się był właśnie wskutek ha­
łasu i blady, z przerażonemi oczyma, siedział na swojem 
łóżku.

Naraz obaj oficerowie rzucili się na niego. Iwan 
skoczył na Własijewa starając się wydrzeć mu jego szpa­
dę, ale w tej samej chwili wbił mu swoją w bok porucz­
nik Czekin. Wielki książę zachwiał się i upadł z krzy­
kiem. Teraz obaj kłóli go szpadami, aż z ośmiu ran krew 
popłynęła. Wówczas Własijew otworzył drzwi mówiąc:

„Oto macie waszego cara".
Mirowicz i żołnierze, którzy weszli do więzienia od­

krywszy głowy otoczyli w milczeniu umierającego. Ago­
nia trwała kilkanaście sekund. Mirowicz wstrząśnięty tem 
co zaszło odwrócił się do żołnierzy:

— „Uciekajcie!" zawołał do nich.- „Car ńmarł/Nasz 
bohaterski czyn doprowadził do tego smutnego i zgubne­
go końca. Ja oddaje się w ręce carowej". To mówiąc od­
dał swą szpadę kapitanowi. Również spiskowcy rzucili 
broń błagając o łaskę.

Jeszcze tejsainej nocy wysłał komendant twierdzy 



kuryera do carowej. Gdy Katarzyna II otrzymała wiado­
mość zajaśniały jej oczy straszliwą radością, poczem za­
gryzła wargi. Myślała o Mirowiczii.

W godzinę zaś później jechała już do Petersburga.



VII.

Śmierć W. księcia Iwana wywołała w solicy niesły­
chane wzburzenie. Obwiniano o ten mord dwór carski, a 
nawet samą carową. Wśr ód ludu i wśróćl gwardyi dało się 
zauważyć ruch wielce podejrzany.

Księżna Baszkow rozkazała natychmiast w imieniu 
carowej generał-porućznikowi Wegmcre skonsygnować 
pułki poi® we w koszarach i rozdzielić pomiędzy nie o- 
stre patrony.

W sam środek tego zamętu wpadła carowa, spokoj­
na, pełna zwycięstwa. Spokojna, z pogardliwym uśmie­
chem przyglądała się tłumom, biegnącym za i wkoło jej 
pojazdu.

Jeszcze tegosamego dnia stanęła przed sdnatem w 
całej okazałości majestatu carskiego.

„Dokonano strasznego, krwawego, czynu", przemó­
wiła majestatycznie. „Gromadka szaleńców zbuntowała 
się przeciw nam, i przez zamiar uwolnienia nieszczęśli­
wego W. księcia Iwana, oraz osadzenia go na tronie, spo­
wodowała jego śmierć. W stosunku to tego przez mo­
ich poprzedników na tronie jako więźnia stanu traktowa­
nego Wielkiego księcia, ja zatwierdziłam tylko te rozka­
zy, iakie strzegącym go oficerom były wydane przez o- 
statni rząd, Jako samowładna panująca w tem państwie 
miałabym prawo polecić zbadanie zamachu szliselbr.rskie-



Pieniądzmi otrzymanymi od księżnej Daszków prze­
kupił trzech podoficerów t dwóch żołnierzy swego pułku. 
Powiedział, że W. książę Iwan jest w myśl testamentu 
carowej Anny prawowitym carmn, i że "postanowił uwol­
nić go z więzienia.

Wkrótce potem przyszła nań kolej służby tygodnio­
wej, którą to okoliczność wyzyskał dla zapoznania się z 
stosunkami w twierdzy. Ostatecznie zdecydował się na 
wykonanie zamachu w nocy 16 lipca.

Tego samego wieczora kończyła się jego służba. Po­
prosił komendanta Berednikowa o pozwolenie odbywania 
jej w dalszym ciągu. Komendant nietylko że przychylił 
się chętnie do prośby, ale jak się zdaje, zapomniał na­
wet zażądać zwrotu kluczy od twierdzy.

W nocy 16 lipca 1765 r. punktualnie o godz. 1 o- 
tworzył Mirowicz swoim wspóspiskowcom furtkę. Pobie­
gli na strażnicę, zwołali całą kompanię a Mirowicz od­
czytał głośno sfałszowł ny ukaz senatu:

„Ponieważ cesarzowa Katarzyna II znużyła się pano­
waniem nad barbarzyńskimi, niewdzięcznymi narodami, 
które nie ułatwiają jej w niczem jej chwalebnych wysił­
ków, postanowiła opuścić państwo rosyjskie i wyjść za 
mąż za hr. Orłowa"—przy tych słowach zadrżał głos czy­
tającego.—„Obecnie, gdy znalazła się już na granicy pań­
stwa, chce oddać koronę carską nieszczęśliwemu W. księ­
ciu Iwanowi. Dlatego rozkazsje senat porucznikowi Miro- 
wiczowi uwolnić Wielkiego księcia Iwana z więzienia i 
odwieźć natychmiast do Petersburga".

Żołnierze poczęli wydawać okrzyki dzikiej radości. 
Przeszło pięćdziesięciu z nich chwycił® za broń; kilku 
podniosło ĄJiro.wicża w górę i udali się pochodem wśród 
okrzyków „ura" do mieszkania komendanta. Berednikow 
przypadkowy nie spał jeszcze i słysząc krzyki wyszedł 
przeciw idącym.

— „W imieniu prawowitego cara Iwana, którego pan 
niesłusznie trzymasz w więzieniu, proszę oddać szpadę!" 
zawołał Mirowicz.

Berednikow milcząc uczynił zadość żądaniu a dwaj



KRONIKA.
Wojsko polskie do Rady Regencyjnej. Naj­

jaśniejsza Rada Regencyjna otrzymała od ko­
mendy II ej brygady Legionów, znajdującej się 
obecnie na froncie, następujący adres:

„Do Najjaśniejszej Rady Regencyjnej Kró­
lestwa polskiego.

Z rubieży dawnych ziem polskich śle „Że­
lazna Karpacka Brygada® Legionów Polskich 
Najjaśniejszej Radzie Regencyjnej wyrazy win­
nego posłuchu i radości, że iści się cel, o który 
walczyliśmy wszędzie, gdzie nas twardy żołnier­
ski obowiązek do walki powoływał.

Dumni z tego, że nam, jako przedniej 
straży wojska polskiego, przypadła służba wo­
jenna na wschodnim froncie w chwili, gdy Naj­
jaśniejsza Rada obejmuje władzę w powstają- 
cem państwie polskiem — hołd jej składamy i 
uroczyste ślubowanie, że jak dotąd wiernie trwa­
liśmy przy sztandarze, wyzwalającej się z nie­
woli, ojczyzny — tak i obecnie, posłuszni wez­
waniu władzy narodowej ciężki wojenny obo­
wiązek zpełnimy, póki z królewskiej stolicy nie 
padnie z utęsknieniem przez nas oczekiwany, 
rozkaz, wzywający nas do formowania armii 
polskiej®.

Setna rocznica śmierci Kościuszki w jego 
stronach rodzinnych. Z Mereczowszczyzny na 
Litwie otrzymuje „Nowa Reforma® następującą 
korespondencję:

W setną rocznicę śmierci Kościuszki w 
łączności z całą Polską odbyły się w jego ro­
dzinnych stronach we wszystkich kościołach 
żałobne nabożeństwa. Przedewszystkiem w 
Kossowie, (pow, Słonimski, gub. grodzieńska), 
położonem o półtora wiorsty od Mereczow­
szczyzny, miejsca urodzenia Kościuszki, odby­
ło się uroczyste nabożeństwo w kościele para­
fialnym, gdzie był ochrzczony i dotąd znajduje 
się jego metryka. Szczególnie rzewną była ta 
uroczystość w tym tak strasznie spustoszo­
nym kraju i dowodem była, że gorąco tu bije 
serce polskie. Po odśpiewaniu7„Boże coś Pol­
skę® i złożeniu wieńca dębowego na katafalku, 
uczestnicy nabożeństwa udali się do Mereczow- 
szcyzny do domku Kościuszki.

Wycofanie z Warszawy legionistów podda­
nych austro-węgierskich. Z Warszawy donoszą 
do „II. Kur. Codz.®

Z dniem pierwszego grudnia będzie doko­
nane wycofanie z Warszawy wszyskich legio­
nistów, poddanych austryacko-węgierskieh.

Na razie odnosi się to tylko do żołnierzy 
i podoficerów.

Ben. Beseler o Polsce. „Warschauer Zei- 
tung® donosi: Na listopadowem zebraniu ber­
lińskiego Towarzystwa Geograficznego, po od­
czycie d-ra Wundsrlicha, generał - gubernator 
von Beseler oświadczył:

Nasze usiłowania dążą ku temu, aby uezy- 
nić pożytecznym członkiem w gronie państw 
europejskich kraj, który pod każdym względem 
jest jeszcze nową ziemią, i zawiera w sobie 
pod wieloma względami ziarna wielkiego roz­
woju. Administracya niemiecka ma nadzieję, iż 
uczynione przez nią początki uda się jej roz­
winąć ku pożytkowi kraju i niemieckiej ojczyzny.

Przygody polskiego lotnika w Chrystyanii. 
Dzienniki norweskie doniosły przed kilku ty­
godniami o aresztowaniu lotnika polskiego hr. 
Scipio del Campo pod zarzutem szpiegostwa. 
Obecnie donosi „Echo Polskie® z 23 paździer­
nika, źe hr. Scipio del Campo został uwoluio- 
ny, ponieważ okazało się, że jest zupełnie nie­
winny.

™ Dziesięć milionów t"la Warszawy. Bank 
związku spółekzarobkowych w Poznaniu, udzie­
lił magistratowi m. st. Warszawy pożyczki w 
wysokości 10,000,000 marek na zakup żywności.

Posterunek żandarmeryi polskiej. „Gazecie 
Kieleckiej® komunikują ze sfer miarodajnych, 
że w Kielcach utworzony będzie niebawem o- 
sobny posterunek żandarmeryi polskiej, złożo­
nej z szeregowców wachmistrzów i oficerów, w 
ogólnej liczbie 12-tu.

Z MIASTA i OKOLICY. Dąbrowa.
(d) Wyhryk orkiestry. W jednej z miej­

scowych restauracji kilkuosobowa orkiestra z 
własnej inieyatywy poważyła się onegdaj grać 
„Boże coś Polskę®. W restauracyi tej znajdo­
wało się sporo osób i nikt nie zareagował 
przeciw profanacyi naszego hymnu narodowe­
go. Dopiero nadejście osób przygodnych z 
z ulicy ukróciło bezmyślne nadużycie. Dziwi­
my się, że właściciel tego lokalu jak i członko­
wie orkiestry nawet w tak prostej rzeczy nie 
oryentują się, co w knajpie wypada, a czego 
nie wypada. W przyszłości nasze organy bez­
pieczeństwa winny sprawców tego rodzaju pro­
fanacyi pociągnąć do odpowiedzialności sądo­
wej.

(d) Nowe transporty. W ubiegłą sobotę do 
Dąbrowy zjechało około 20 fur naładowanych 
wieprzową pospółką. Cały transport pochodzi 
ze Skały. Cena pospółki w hurtowej sprzedaży 
wynosiła 1.60 kop. za funt, czyli o 20 kop. dro­
żej w porównaniu z cenami z przed miesiącu. 
Wszelkie tranzakeye mięsne odbywają się na 
targowisku przy ul. 3 maja.Tamże przez władze 
okupac. została zorganizowana sprzedaż nóg 
wołowych. Cena jednej nogi wynosi 1.00 kor. 
Podczas sprzedaży nóg na targowisku | zazwy­
czaj formuje się kilkunastometrowy ogonek.

(d) Przemytnictwo. W ostatnich czasach 
znowu policya notuje wzmożenie się przemyt­
nictwa produktami spożywczymi. Wzmożenie 
się przemytnictwa powoduje umniejszenie się 
wypadków kradzieży, z czego wynika, że prze­
mytnictwo i kradzież uprawiaję jedne i tesame 
osoby.—W tych dniach posterunkowy policyi 
miejskiej zatrzymał na Dębnikach pewną sta­
ruszkę, uginającą się pod jakimś ciężarem. 
Znaleziono przy niej całą połówkę słoniny. 
Słoninę skonfiskowano, a staruszkę—przemyt- 
niczkę ukarano 2-dni®wym aresztem.

Odpowiedzi Redakcyi.
WP. Mł. w Dąbrowie. Z nadesłanych nam 

logogryfów chwilowo nie korzystamy; może 
później w połowie grudnia.

WP. Siwek w Majdanie Sur. Za życzenia 
serdecznie dziękujemy. Gazetę wysyłamy.

WP. Janota w Boi. Po ukończeniu „Na 
Carskim Dworze® rozpoczniemy „Cara Mikoła­
ja II®. Będzie to książka nowa, objętości o- 
koło 300 stron, nie mająca nic wspólnego z 
broszurą wydaną pod tymsamym tytułem.

Autorce „Zdziczenia młodzieży® w Dąbrowie. 
Z notatki zmieniwszy ją odpowiednio skorzysta­
my, sądzimy, że „łobuzeryi®, o której Sz. Pa­
ni pisze z takiem oburzeniem, nie należy brać 
zbyt tragicznie; że młodzieńców trzymają *się 
„psie figle® t® prawda, ale przypomnijmy so­
bie młodość naszą...

o

Magazyn Mód Konfekcji i Galanterji
=77- HALINY KOSSOBUDZKIEJ

w Dąbrowie Sobieskiego Ł. 7
P O L E C A w wykwintnym wyborze piękne kapelusze warszawskie i wier- 
deńskie, przefasonowywanie, przeróbki czapek, mufek i kołnierzy futrzanych 

FANTAZYE KWIATY. BIŻOTERYĘ SZTUCZKA * 
Uskutecznia się zamówienia na materje sztandarowe.



Korespondencya 
rozdzielonych.

Uprasza się wszystkie pisma wychodzące 
w Rosyi o przedruk niniejszego.

Katarzyna Jędrusik z Gołonoga zawiadamia męża 
swego Jana Jędrusika, ustawi cielą ze stacji Gołonóg Dr. 
Ż. Nadwiślańskiej obecnie przebywającego w Rosji, że 
telegramę, list i pieniądze 400 koron otrzymała, Wszys­
cy-jesteśmy zdrowi, Józio ciągle zapytuje czy tatko po­
wróci. Pozdrawiamy męża i ojca, prosimy, o dokładny 
adres. Wszystkie dzienniki wychodzące w Rosji, prosi­
my o przedruk niniejszego. 1228-1-1.

Anną Salwa z Gołonoga dom Łuckosia, poszukuje 
męża swego Stanisława Salwę wekslarza Dr. Ż. Nadwiś­
lańskiej, obecnie przebywającego w Rosji, zapytując go, 
czy jest zdrów i gdzie przebywa, proszę, o przysłanie 
pieniędzy, gdyż jestem w krytycznem położeniu wraz z 
dziećmi. Wszystkie dzienniki wychodzące w Rosji, pro­
simy o przedruk niniejszego. _____

Weronika Jezierska z Gołonoga, poszukuje ojca 
Tomasza Jezierskiego wekslarza ze stacji Gołonóg Dr. Ż. 
Nadwiślańskiej, obecnie przebywającego, w Rosji zapy­
tując go o zdrowie i gdzie przebywa prosi ojca o do­
kładny adres i przysłanie pieniędzy, sama jest zdrowa. 
Wszystkie dzienniki, wychodzące w Rosji prosimyo prze­
druk niniejszego. 1229-1-1.

UniwersaHne-Ateljer
L. Stanisławczyka 

w DĄBROWIE,"Ulman róg 3 Maja (Klubowej) 
Żywa, pełna podobizna wierny eh rysów 

drogich zmarłych.
Otrzymacie w portrecie z każdej fotogra- 
fji z pojedyńczej czy grupy nawet z naj­

bardziej zniszczonej 
FOTOGRAFJE NA POMNIKI

Niskie ceny. Staranne wykonanie
1215-2-2.

Kowali, ślusarzy,
stolarzy i kołodziej

poszukuje

C. i k. Fabryka maszyn 
OŚWIĘCIM 2.

Warunki bardzo korzystne, całodzienna apro- 
wizacya, sypialnie i t. d. 1223-1-6

ITOWARZYSTWO FARBIARSKIE

Źądajcie tylko najpraktyczniejszą, nieszkodliwą 
farbę do farbowania i przefarbowania domowym 
SPOSOBEM wszelkich materjałów we wszystkich 

najmodniejszych kolorach.
WYSTRZEGAĆ SIĘ NAŚLADOWNICTW!

Do nabycia we wszystkich składach aptecznych, 
aptekaęh i składach farb.

GENERALNY PRZEDSTAWICIEL

—— M. S Z E P S --------- —
ŁÓDŹ, POŁUDNIOWA 24. 1222-2 5

irTQGŁOŚZEW8Al DROBNE

Zdolny, rutynowany handlowiec szuka po- 
1V1J1UU.J y sady zarządzającego Stowarzyszeniem może 
przyjąć w komitecie żywnościowym. Oferty dla „Po­
szukującego* w yGazeeie". ——

si§ zamówienia na materje 
U Oik LI LCsztandarowe Halina Kosso 
budzka Dąbrowa. 1105-1-3-

PRENUMERUJCIE 
„GAZETĘ POLSKA" 

wychodzącą 
w Dąbrowie Górniczej.

PntalfR<(- iest popularnym: rylalw dziennikiem po-; 
święconym sprawom narodowym, przynoszącym i 
w każdym numerze artykuły polityczne i tele-< 
gramy, oraz informującym o wypadkach w kra­
ju i zagranicą — Od 6 listopada br. zaś da po­

nadto swym czytelnikom

= WSPANIAŁĄ = 
PREMIĘ < ,ąŻKC>Ą 
w formie dodatku do każdego numeru gazety.

W dodatku będą pojawiały się dzieła hi­
storyczne, powieści, poezye i t. d.

Jak® pierwsze dzieło rozpocznie od 6 li­
stopada wychodzić zbiór opowiadań p. t.

NA CARSKIM DWORZE
dołączana arkuszami (po 4 strony) do każdego 
numeru poczem jesz­
cze w ciągu listopada rozpoczniemy druk inte­
resującego dzieła z dziejów współczesnych p. t.

CAR MIKOŁAJ II ..
jedyny w swoim rodzaju w literaturze polskiej

B. CARA oraz historya jego rzą-| 
dów z szczególniejszem uwzględnieniem t. zw. 
Wielkiej Rewolucyi rosyjskiej. Cała książka 
będzie miała sSFOBB Objętości.

Żeby początkowych arkuszy nie brakło 
trzeba się spieszyć z nadsyłaniem prenumeraty, 
która wynosi już wraz z przesyłką pocztową 
3 korony 50 hal. miesięcznie.

** *
Rozpoczynając z dniem 6 listopada druk 

dodatku książkowego, zawierającego opowiada­
nia z dziejów współczesnych zwiększamy temsa- 
mem objętość „GAZETY POLSKIEJ“ o połowę.

Czyniąc to nie szczędzimy kosztów, musi- 
my jednak wobec ogólnego braku papieru o- 
graniczyć się do istotnie niezbędnego nakładu, 
który będziemy regulowali na podstawie nadsy­
łanej prenumeraty.

Prosimy przeto czytelników chcących nie 
doznać przerwy w otrzymywaniu „GAZETY POL­
SKIEJ" o nadsyłanie jej wcześnie tak, by przed 
dniem 15 listopada doszła do rąk administracy 
gdyż na przyszłość ani na kredyt a tembardziej 
zalegającym z przedpłaty dziennika nie będziemy 
mogli wysyłać.

Przedpłata na „GAZETĘ POLSKĄ" wraz 
z codziennym dodatkiem książkowym (w obję­
tości 4 stron), który utworzy z czasem pokaźną

Bibliotekę Gazdy Polskiej 
zasilaną corocznie 12—14 tomami, zostaje z po­
wodu podrożenia papieru nieznacznie od 1 listo­
pada podwyższoną i wynosi miesięcznie 
z pr»esyłką pocztową w okupacyi 
austryackiej 3 K. 50 hal., w okupacyi niemieckiej 
2 marki 60 fen.

Cena pojedynczych numerów zostanie z 
dniem 6 listopada podwyższona w okupacyi 
austr. o 2 hal., tak że wyniesie 14 halerzy za 
numer, w okupacyi niemieckiej 12 fenigów.

A0MINISTRACYA.
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St. KRZYWMSKIEGO
w Będzinie, ul. Słowiańska Nr. S. 
Oddział w Dębrowie ul. 3 Maja Kr. 9.

Poleca rowery nowe i używane wszel­
kie części i przybory, hurtowo i detalicz­
nie; reperuje, przerabia i odnawia rowery 
najbardziej zniszczone po cenach niskich. 
Reperacya maszyn do szycia i grarno- 

| j35—25—fonów.

--- —
©ŁA SZTOKI K@Ś€iEL^EJ

F. Kopaczyński i S-ka
KRAKÓW Ml. BRACKA 1. 2.

Szaty liturgiczne, Kapy, Cheręgwie, 
Ornaty, Baldachimy, Stuły, Paramenta 

kościelne, Kielichy, Monstrancye, 
Puszki, Świeczniki, Lichtarze.

Towarzystwo Akcyjne Elektrowni Sosnowieckiej 
wobec powiększenia sieci na Redenie 
rozpoczęło z dn. 22. IX. 17. przyłącze­
nia w Dąbrowie nowych urządzeń 
elektrycznych, przyczem świetlnych 
bez ograniczenia mocy, a motoro­
wych do 10 KW włącznie.

Obecnie zgłoszenia będą przyj­
mowane z ul.; Kr. Jadwigi między ul. 
Kościelną i Żelazną. Z ulicy Żelaznej 

z ul. Sławkowskiej.

PIERWSZY POLSKI
HURTOWY SKŁAD OWOCÓW
— WŁ. PYZALSKI w Dąbrowie ul. 3-go Maja 16. 1261-3-4


